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Organ katolickich robotników.
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W przyszłym numerze umieścimy senza- 
cyjny artykuł ze „sprawek" galicyjskich pod 
tyt.: B ia łe  m urzyny we frakach —  
i —  Chłopi a socyalizm . Sprawy ro ­
botnicze we wszystkich zawodach i sprawy 
naszych w łościan  znajdą w nas zawsze 
najgorętszych rzeczników i raz po raz wy­
stępować z niemi będziemy.

Katolicy! Robotnicy! Włościanie!
Twarde i uciążliwe walki —  mianowicie wybory 

do Rady Państwa —  rozpoczną się za parę ty­
godni.

Po raz pierwszy staną do urny wyborczej ludzie, 
którym tak długo odmawiano praw słusznych, poli­
tycznych. Nie dano robotnikom praw wszystkich, jakie 
się im należą, bo kurya V. to skrawek tylko praw 
tych, do których dążymy. Mimo to jednak pamiętaj­
cie, że macie złożyć dowód waszej dojrzało­
ści politycznej, a wyborem swego kandydata dać 
wyraz waszym zapatrywaniom, jak dbacie O wasze 
illteresa, O wolność waszą, o reiigię i dobro kraju 
waszego i Ojczyzny! Nie wierzcie zażartym ujada- 
niom bezbożnych agitatorów, bo bez Boga nie ma 

błogosławieństwa. Pokażcie raz, że z Bogiem i 
n a ro d em  kroczycie śmiało naprzód, strzegąc praw 
Waszych, rodzin waszych, wAasności waszych i Ko­
ścio ła  św iętego!

Już drugi rok walczą katoliccy robotnicy nieustra­
szenie i śm iało —  mimo wrogich prądów, jakie wieją 
od strony żydostwa, kapitalistów i głupiego a ohy­
dnego socyaiizmu, —  o prawa robotnika każdego!

Celem naszym —  to uiżenie naszej biedzie, wyswo­
bodzenie braci włościan i robotników z krwawego 
wyzysku kapitalizmu i zabijającej nas konkurencyi.

Pamiętajcież więc —  Obywatele —  Włościanie —

Przyjaciele robotników
czyli

„Socyalna demokracyau w obrazach.
(Ciąg dalszy).

— Jak to ?  — rzekł A ntoni — toż i ja  
czytuje JSaprzód od dawna, a nie znajduję 
tam  nic podobnego do tego, co ty  mówisz.

— A no, to widać z tego — odpow ie­
dział K arol — że albo nie rozumiesz, co 
czytasz, albo nie masz na ty le cierpliwości, 
żeby cały num er do końca przeczytać z uw a­
gą. Ale ja  ci się tam  nie dziwię. J a k  ty  
czytasz Naprzód, tak  go i wielu innych czy­
tuje: że nie wszystko rozumiecie. W  tern

je s t wasza wina, tylko w ina prow ody­
rów, k tórzy  w taki chy try  sposób drukują. 
Uważajcie dobrze, a przekonacie się, że 
spraw y dla prow odyrów  dogodne i dla nich 
korzystne drukują na pierw szem  m iejscu 
1 to  często jeszcze większemi literam i; po­
tem  opisują rozm aite bzdurstwa, którem i 
głowę robotnikom  zaprzą ta ją  i dopiero na 
ostatniej stronicy, gdzieś tam  w kąciku, 
w ydrukują od czasu do czasu i to dro- 
bniutkiem i jak  m ak literkam i, m aleńką 
wzmiankę o tern, co robotn ika najwięcej 
obchodzi.

Robotnicy —  że kandydat wasz do Rady Państwa 
musi być przedewszystkiem człowiekiem z przekona­
niami rzeczywiście katolickiemi i otwartym a nieustra­
szonym przyjacielem całej klasy robotniczej.

Odpychajcie wszędzie chytrych wysłańców bezbo­
żnego socyaiizmu rewolucyjnego, szukających waszej 
zguby i właśnie dla tego obiecujących wam nieskoń­
czenie wiele. My nie chcemy gruszek na wierzbie.

Nie dajcie się mamić dalej obiecankom tych wilków 
przybranych w owczą skórę. Wiernie, uczciwie, śmiało, 
po katolicku stójcie wszędzie razem w szeregach ka­
tolickich, brcńcie wiary i dobra kraju a wiara i kraj 
was obronią!

Nie dajcie waszych swobód, waszych sumień, wiary 
i Ojczyzny na łup drapieżców-krzykaczy!

„Z Bogiem i narodem!" —  nasze hasło.—  
Dowiedźmy raz przecie , że jednością silni umiemy 
bronić praw, które nam dano, na chwałę Bożą, na 
pożytek dręczonej Ojczyzny, na pożytek kraju i ubo­
giego ludu roboczego!

Tylko z Bogiem i tylko razem —  a zwycię­
żymy.

Czy Daszyński będzie posłem?
Uwagi „Spekfafora“.

(Ciąg dalszy).
Nie zawadzi przypom nieć sobie z dzie­

jów  i z lite ra tu ry  kilka ciekawych postaci.
Przew ażna część Czytelników zna nieza­

wodnie pocieszne dzieje „wielkiego" Don 
Kiszota, skreślone piórem Cerw antesa. Fan- 
tasta z natury, a próżniak z przyzw yczaje­
nia, nie chcący czy nie um iejący pracować 
na seryo — nabił sobie głowę czytaniem  
fantastycznych powieści o rozm aitych ry ­
cerzach i „palladynach", co uganiając po

świecie w dobrej i złej fo rtun ie , bronili 
„uciem iężanąu niewinność. I  Don K iszot 
zapragnął być takim. W  zbroi sklejonej 
z p łó tna i tek tury , w sążnistym  szyszaku 
i z ogrom ną w łócznią dosiadł kościstej swo­
jej „B ,ozynanty“ i w tow arzystw ie równie 
„m ądrego" ja k  on, pasibrzucha Sancho Pan- 
sy, puścił się w św ia t. . .  bronić „uciem ię­
żoną" niewinność. Jednem u i drugiem u ró ­
żowa uśm iechała się przyszłość. K iedy Don 
K iszot m arzył o słodkich uśm iechach i „dzię- 
kach" nadobnych panien, w yzwolonych ze 
szponów smoka, to  Sancho Pansa na go­
dnym  siebie i swego pana ośle szedł jak  
w d y m . . .  na zdobycie księstw, królestw  i 
cesarstw, a n a w e t— jakiej wyspy, gdzieby 
nie potrzebow ał ani paść bydła, ani orać, 
lecz za to jeść  i pić, a dobrze i dużo. P e ­
wnie te  same ideały żywił w szlachetnej 
duszy ów poeta, co n ap isa ł:

JRex ego si fuero, farcimina longa vorabo!
Co się tak  na polskie tłóm aczy:

Kiedy królem zostanę, będą złote czasy,
E j — będęż wtedy jada ł potężne kiełbasy!

Nie podobna skreślić naprędce a dokła­
dnie bohaterskie dzieje tych dwu wielkich 
mężów. W ystarczy wspomnieć, że Don K i­
szot w szynku (oczywiście nie Ebera ani 
Schónberga) i przez sam ego szynkarza pa­
sowany na rycerza, zajadle walczył... z w ia­
trakam i i z najspokojniejszym i ludźmi, od­
gryw ał — ju ż  to z przestrachem , ju ż  to 
z serdecznym  śmiechem ludzi — rolę sen­
tym entalnego błazna i bywało — h a . . .  że 
w klatce siedział i jeszcze nieraz „niegrze-

— A dlaczegóż to oni tak  robią?
— Ha! D lac zeg o ... D la tego, żeby nas 

trzym ać w niewiadomości, a przez to tern 
łatw iej — ja k  to mówią — za nos nas w o­
dzić i tem  więcej z nas wyciągać. Bo kie­
dy tak i robotn ik  utrudzony całodzienną 
pracą, wróci do domu i w  wolnej chwili 
weźmie Naprzód do ręki, to ju ż  ci najpier- 
wej czyta i najlepiej pam ięta to, co się mu 
najwięcej i na pierwszem  miejscu pcha 
gw ałtem  w oczy. Czyta więc najpierw iej 
te pochwały, k tóre tam  prow odyry o sobie 
wypisali; potem  czyta wezwanie do płacenia 
składek; potem  czyta obelgi i szkalowania 
rozm aite, k tóre prow odyry m iotają na w szy­
stkich i na w szystko, co nie od nich po­
chodzi. A  gdy sobie wreszcie tem  czyta­
niem głowę oszołomi i gdy mu się u tru ­
dzone oczy kleić poczynają, w tedy dopiero 
przychodzi do czytania artykułu  drobnym  
drukiem  pisanego. W tedy  ju ż  zmęczonemu 
braknie cierpliwości i po największej częś­
ci pismo na bok odkłada.

— E e  — gadasz, aby gadać — rzekł 
F ranek , podpierając się łokciem  na stole. 
To wszystko nie prawda.

— Co? n iep ra w d a? ... zawołał K arol, pu­
szczając z ust długie pasmo d y m u .. .  P rzy ­
sunął ku sobie leżącą paczkę Naprzodów,

rozw iązał ją  i w net w yciągnął jeden  za­
puszczony num er. W eźm y — rzekł — np. 
ten  num er 24. Naprzodu z 1892 r. i czy­
tajm y. O to . . .  i tu podszedł ku F rankow i 
z g a z e tk ą . . .  Oto na samym wstępie ude­
rza nas artykuł pod ty tu łem : „Od Redakcyi". 
W  artykule tym  prow odyry przechw alają 
się, jak  oni to  walczą dla dobra robotn i­
ków — i jak ie oni to  szczęście robotnikom  
zgo tu ją; a skoro się sami do syta nachw a­
lili, upom inają się zaraz w artykule dru­
gim pod tytułem  „Od Wydawnictwa" o pła­
cenie datków  i to jeszcze o płacenie wię­
cej, aniżeliśm y dotąd płacili... No, patrzajże. 
J e s t  tak?

— N o .. .  t a k . . .  n o ... je s t — odparł F ra ­
nek z niechęcią, jak b y  go złapano na go­
rącym  uczynku.

— A widzisz? — rzecze na to  K arol 
z tryum fującą m in ą .. .  P atrzm y  dalej. Po 
tych  artykułach następu ją artyku ły  dalsze 
przeznaczone dla „otum anienia" robotnika. 
I  tak... w jednym  z nich w yszydzają wiarę 
katolicką, w następnym  w ydrw iw ają cech 
rzeźników, obok tych  w ydrukow ali a r ty ­
kuł długi o czyraku, co się jakiem uś Tur- 
ciowi usadowił w najdrażliwszem  m iejscu 
i nie dawał mu siedzieć — dalej artykuły  
o księciu bułgarskim , o armii rosyjskiej —

Z Bogiem  i z fiSaPOcHem!



cznie“ się z nim obchodzono. Sancho Pansa 
nie wiele lepiej wyszedł, bo choć się w sen- 
tym en ta  nie bawił, ale jadł, co i gdzie się 
dało, to  przecież ty le  się naw łóczył i na­
męczył i ty le nabrał bicia, żeby tego i na 
wołowej skórze nie spisał.

W rócili tedy  obaj do domu, do La Man- 
chy... obaj wyleczeni z głupoty. D on Ki- 
szot przejrzał, że durzył siebie i drugich, a 
Sancho się przekonał nareszcie, że by ł o- 
krutnie durzony. I  odtąd — zam iast szukać 
łatwego życia cudzym kosztem, zaczęli obaj 
na p ra w d ę ...  pracow ać.

„Mądrej głowie dość na słowieU więc 
pew nie każdy mię rozumie. Że zaś praw dą 
to je s t najszczerszą, to  w ystarczy wglą- 
dnąć w całe polityczne postępow anie D a­
szyńskiego i tego biednego ludu roboczego, 
z k tórego on sobie zrobił „Sancho P ansę" 
i durzy go obietnicam i raju na ziemi a ra ­
czej . . .  w pow ietrzu . . .  D opraw dy — nad 
takim i m ożna boleć, m ożna się uśmiać nie 
raz, ale na seryo brać ich może tylko taki 
ja k  o n i . . .  Donkiszot. Nie przeczę, że i oni 
m ogą mieć przymioty... że m ogą razem z n i­
mi nadać się na „stracha" w konopiach: 
ale czy się nadają na przedstawicieli K ra ­
kowa i polskiego narodu, to  o tern niech 
sam K raków  osądzi, ta  ukochana nasza 
stolica królów i narodu.

K iedy Ossoliński przedstaw iał nas w R zy ­
mie, to w gronie w szystkich m agnatów  
i na dworze P ap ieża nie tylko podziwiano 
przedziw ny rozum  i zacność naszego posła, 
ale i narodu, co takich ma ludzi. Co o nas 
powie R ada P a ń s tw a ...  co św iat cały o nas 
powie, jeżeli na posła z Krakowa w ybrany 
b ę d z ie .. .  D aszyński? 0  — łatw o to na p e­
wne przewidzieć!... Pow iedzą, że to miasto 
błaznów ... Jeżeli to je s t prawdą , to D a­
szyński będzie p o s łe m :.. .  ale w tedy p ro ­
chy królów, bohaterów  i tych  sław nych n a ­
szych ludzi, k tórych do K rakow a zwozim, 
poruszą się w grobach na Skałce i na W a­
welu i przeklną nas za tę  w yrządzoną im 
hańbę — że ich najdroższy  naród, za k tó ry  
oni krew  swą przelewali, oddajem y w rę ­
c e . . .  bohatera cyrków i szynków!

A co powie sam  naród? Co pow iedzą 
w szystkie nasze dzielnice, k tórych  m arze­
niem je s t zawsze ju ż  od lat dziecinnych 
obaczyć choć raz w życiu tę  czcigodną 
stolicę, skarbiec świętości i p am ią tek ? ... 
M yśleć będą, ja k  o błaznach z „obrony

0 skandalu panam skim  — o „nowym k u r­
sie" w Niem czech — o parlam encie włos 
kim. K iedyś sobie ju ż  tern wszystkiem  g ło ­
wę naładował, dopiero znajdujesz teraz na 
ostatniej stronie u k ry tą  w środku między 
innym i artykułam i a napisaną drobniutkie- 
mi literkam i wiadomość, że ju ż odtąd pro 
icodyry nie będą między robotnikami grosza 
żebrać, lecz że nałożyli na nich obowiązek 
płacenia pieniędzy z m usu po 3 centy  ty ­
godniowo i że odtąd z pieniędzy w yeią 
gniętych z kieszeni robotników  prow odyr 
E nglisch będzie pobierał po 20 złr. m ie­
sięcznie tj. 240 złr. rocznie.

Skoro tak  uw ażnie ten  num er przeczy­
tali — rzekł A ntoni do K arola:

— K a ro l. . .  Masz słuszność. Pow iedz 
mi ino, jak  to być może, że ja  to na śmierć 
prześlepił?

— Oo — co to  mówisz jak?  Po prostu  
tak  — w yjaśnił K arol — że ci pro wody ry 
poprzednierni artykułam i głowę zawrócili
1 do dalszego czytania zniechęcili. To je s t 
ich sztuka.

Ale ja  — mówił K arol dalej — gdym 
się przekonnł, że Naprzód tak  chytrze je s t 
pisany, zacząłem  niektóre artykuły  ze sobą 
porównyw ać, aby pom iędzy tem i m ata­
ctwami choć cień praw dy znaleść. I  pa-

Sokołow au i radzi będą w tw arz nam plu­
nąć, jak  Targowiczanom, co z g łupoty  czy 
ze złości sprzedali honor narodu!

(Ciąg dalszy nastąpi).

Zjazd „ludoweów“ w Tarnowie.

„Ludowcy" na zjeździe w Tarnowie odkryli 
nam w reszcie tajemnicę. Teraz wiemy, jaki s to ­
sunek tych „przyjaciół luduw do żydowsko-socyal- 
demokrackiej partyi. W „ Przyjacielu“ biją niby na 
tych koszernych opiekunów ludu — ale to tylko 
dla blagi, żeby przecież w oczach ludu uchodzić za 
Icatolilcóic i  Polaków. W rzeczyw istości są to bardzo 
pokrewne duchy. P oczciw cy ci m yśleli, że są sami 
i obłuda się ukryje, gadali też śm iało: aż tu G a­
zeta Narodowa zdarła maskę z tych dwulicowych  
polityków. Oto słuchajcie, Przyjaciele, dlaczego ci 
kapitalni ludoiucy nie myślą w Krakowskiem zw al­
czać kandydatury Daszyńskiego? „Bo to w. Da­
szyński — jak twierdzą — ma w  Krakowie man­
dat zapew niony1'. Polityka to zaiste godna ciasnych  
głów  „ludowców".

W obec tego oświadczenia ośm ielam y się zapy­
tać sławetnych polityków: Coby też zrobili w ten­
czas, gdyby jaki Apuchtin lub Murawiew W iesza- 
tiel, krwawj'- wróg polskiego ludu, miał zapewniony  
mandat w Krakowie z kuryi V-tej?! Czyby też — 
z tej samej racyi -  takiej kandydatury nie zw al­
czali? Otóż powiadamy tak: Albo szan. Ludowcy  
kandydaturę D aszyńskiego uważacie dla ludu za 
pożyteczną — albo za szkodliwą i zabójczą? Jeśli 
je s t  pożyteczną, to pocóż na D aszyńskiego ujada­
cie w Przyjacielu? Jeśli jest szkodliwą, to w takim 
razie zw alczać ją  musicie, choćby sto razy była 
zapewnioną! W óz i przewóz! Inaczej zdradzacie 
sprawę ludową, dopuszczając dobrowolnie do man­
datu wroga Kościoła i ludu — i przyjaciela wrogów! 
Sławetni panow ie! nie rachujcież ty le na głupotę 
biednego narodu! Już to zaw sze prawdą pozosta­
nie, że gdzie zarozumiałości dużo a szczerości 
w działaniu brak, tam się nie mamy niczego mą­
drego spodziewać. Pojmujemy, że liberalny stołek, 
na którym siedzi Lewakowski, Stapiński i Wójcik, 
paradnie się nadaje do przekręcania go w rozmaite 
strony. Taktyka tych ludow ców  to tak, jak gęba 
cyrkowego błazna, którą przekrzywia w edle oko­
liczności. Zmieniają się jak salamandra i nigdy  
nie można połapać w łaściw ego kierunku ich dążeń. 
Kto śledził ich postępowanie choćby tylko z ks. 
Stojałowskim , z którym dziesięć razy całowali się 
z dubeltówki i dziesięć razy go zwalczali — mógł 
się łatwo przekonać o prawdziwości słów  naszych. 
Nic w tern dziwnego. Ludzie, którym więcej cho­
dzi o chwilowy, efektowny sukces, niż o rzetelne 
dobro ludu, muszą tak postępować. A faktem jest, 
że w ielom  z przywódców tego stronnictw a więcej 
chodzi o własne ,.ja“, żeby o nich dużo gadali i  p i­
sali, niż o istotne zwycięstwo ludowej sprawy. Kto 
np. z W iednia jedzie pierwszą czy drugą klasą aż 
do Trzebini, a z Trzebini przesiada się do klasy 
trzeciej, żeb}  ̂ „demokratycznie" przyjechać do

trzajcież — przez to porów nanie do nie­
jednej ciekawej rzeczy doszedłem. U w ażaj­
cie tylko i rachujcie. W  tym  num erze 
24-tym, stoi oto tak  napisane: „ Każdy to­
warzysz należący do partyi robotniczej ob o ­
w i ą z a n y  jest składać tygodniowo po 3 centy 
na cele partyjne. To znaczy na utrzymanie 
prowodyrów, którym  się na kaw ałek chleba 
pracować nie chce. Nie pow iedzieli tu  j e ­
dnak prow odyry, ilu je s t tych, od których 
ten  ciężki podatek  pobierają.

Za t o . . .  widzicie — i tu  rozłożył na 
stole inny num er — w tym  num erze N a ­
przodu z następnego roku 1893. w spra­
wozdaniu „obchodu 1 m aja" przyznali, że 
liczba członków party i wynosi w samym 
K rakow ie tysiące... U ważajcie teraz... Skoro 
więc jeden  robotnik  płaci tygodniow o 3 
centy, czyli rocznie 1 złr. 56 ct., to jeden 
tysiąc robotników  płaci rocznie 1.560 złr. 
a dwa tysiące robotników  płaci 3.120 złr. 
itd. W idzicie, jak  wielkie sum y rosną z tych 
drobnych cencików, które składam y, nie 
pytając się naw et, CO się z niemi dzieje. 
A  teraz pytanie, gdzie się te pieniądze 
podziały — i coście panow ie p ro w o d y r  
z naszą krw aw ą pracą zrobili?

K iedy F ran ek  podparłszy pięścią brodę, 
siedział zły i zaczynał się m ienić; A ntoni

Krakowa, gdzie go w łościanie na dworcu pow itać  
mają : ten przecie polityki ludowej nie bierze na 
seryo — ale gra z biednym narodem poprostu . .  . 
„w ciuciubabkę". Drobny to szczegół, a jednak  
pokazuje dosadnie, że tego rodzaju ludzie mogą 
sobie być aktorami o studenckiej fantazyi, ale po­
litykami ludowymi, biorącymi rzeczy na seryo — 
nie są!

To w szystko jasne. Ale tego tylko pojąć nie 
możem y, jak w tern gronie zasiadać mogą ludzie 
tacy, jak dr. Mikołajski, prof. Soleski i pos. Bojko, 
którym przecie rozumu, dobrej w oli i życzliw ości 
dla ludu — nie brak. T owarzystwo to dla nich 
stanowczo do tw arzy nie pasuje. P osłow i W ójci­
kowi się nie dziwim y. Kto nie potrafi nic w ięcej, 
jak tylko recytow ać w  kółko liberalne frazesy z fa­
bryki żydow skiego Kuryera; u kogo w sercu pusto, 
a w głow ie szumno: kto pojmuje mandat poselski 
jako prostą okazyę do demonstracyjnych przeja­
żdżek po pow iecie : ten się znakomicie nadaje na 
„liberalnego — jak go złośliw ie Stojałowski nazwał — 
parobka“. Trzem tym  zabawnym tromtadratom  
(Lew., Stap., W ójc.) udzielam y ze serca braterskiej 
rady. Pos. Lewakow ski niech przestanie już „krę­
cić" sznr ludowej polityki na liberalną nutę, bo 
się sznur gotów  urwać i kości sobie ten polityczny  
„powroźnik" potłucze. Pan Stapiński zechce koń­
czyć przerwane nauki, a może naw et jakim dokto­
rem zostanie. „W ędrowny nauczyciel"— jak W ój­
cika Stapiński nazywa — raczy się udać na lat 
kilka (jeszcze jest młody) do Czernichowa na kurs 
rolniczy, a może być z czasem istotnie pożyte­
cznym „wędrownym nauczycielem " ... rolnictwa! 
Przez to nietylko Braciom, ale i sobie pożytek  
przyniesie, reperując zaszarganą przez „politykę" 
pięciom orgową ojcow iznę w W yciążach. Politykę  
zas ludową zostaw cie, panowie, ludziom trzeźw iej­
szym , obdarzonym w iększą dozą szczerości i po­
litycznego rozumu, A takich w samym w aszym  
stronnictw ie znaleść można! Co się tyczy D aszyń­
skiego, czy mandat jego zapewniony, to przyszłość 
pokaże. Nie p r z e c z y m y , że gdy się znajdzie w ię­
cej tej miary, co Wy panowie, polityków  — to  
przejść może.

My jednak Przyjaźniący — jako katolicy i Po- 
lacy — pójdziem y stanow czo przeciw, bez oglą­
dania się na to, czy mandat socyalisty  zapew nio­
ny* czy nie! Protestem  naszj^m pokażemy przed 
całym światem, że nie cały lud polski zaprzedał 
się żydom i niedowiarkom i dobrowolnie pod ja ­
rzmo niew oli żydowskiej karku nie ugnie! — Cidy 
D aszyński przejdzie, my, ze względu na ludowców, 
jednej łezki nad tern nie uronimy z pew nością. 
„Towarzysz" ten, dostaw szy się do parlamentu, 
sam nauczy blagierów ludowych, że siadywanie 
na dwóch stołkach jest — zdradą ludu. Zedrze 
z nich do reszty maskę obłudy i zmusi ich do te ­
go, że ośw iadczą się w reszcie a lb o — jako dobrzy 
katolicy i Polacy — albo jako otwarci wrogowie  
Kościoła i Ojczyzny. Dla nas to nie będzie bez 
korzyści. W iedzieć już raz będziemy, czy im podać 
czarne nasze dłonie do wspólnejpracy i bratniego 
uścisku, czy uderzyć z całą siłą na w rogów i zdraj­
ców katolickiego ludu! A wyznajem y otwarcie, że 
m ilsza dla nas walka z jaw nym i wrogami sprawy

kręcił sobie papierosa i ze śmiechem zpode 
łba na niego spoglądał. K arol zaś mówił 
d a le j:

— Zdaje się, że to  samo pytanie, które 
ja  wam stawiam, „co się też dzieje z na- 
szemi pieniądzm iu — postawił sobie w du­
szy także i ówczesny prow odyr H erstall- 
Kłuszyński. Zdaje się, że pod wpływem  
tego pytania obudziło się w nim sumienie. 
I  trzeba mu oddać sprawiedliwość, że ten  
sam H erstal-K łuszyński, k tó ry  się z p o ­
czątku między nam i robotnikam i uwijał, 
agitował, k tóry  zjadliw e m owy na zgro­
m adzeniach prawił, k tó ry  z tych agitacyj 
ciągnął zyski: ten  sam H erstall-K łuszyński 
najpierw ej się opam iętał i w czasie, gdy 
prow odyry coraz większe ciężary na robo- 
botników  nakładali, on się od nich usunął, 
dochodami ich w zgardził i chociaż jeszcze 
potem  niekiedy m iędzy nami się zjawia, 
czyni to raczej z dawnego przyzwjm zaje- 
nia a nie w chęci zysku. J e s t  on w praw ­
dzie żydem, lecz pokazał nam i drugim 
prowodyrom , że m a jeszcze am bicyę i h o ­
nor, które mu nie dozw alają grzęznąć 
w m oralnem błocie i tuczyć się cudzą p ra­
cą, tak  ja k  to robią tamci.

(Ciąg dalszy nastąpi).



ludowej, niż z „przyjaciółm i“ pod maską fałszu i 
obłudy!

Tym czasem  ciesz się biedny narodzie z w y­
brańców tw oich, którzy przed walką o twe prawa 
haniebnie stchórzyli — a ciebie rzucili na pastwę 
żydow stw a i niedowiarstwa!

Odpowiedź socyalistom
na ich odezwę przedwyborczą.

Po sieniach domów, po ulicach, po ry n ­
sztokach rozrzucili socyały swój świstek 
przedw yborczy. Tak się rzuca p le w y — sta­
rym  wróblom. Może się jak i głupi znajdzie — 
i pójdzie na nie. Szm ata ta  drukow ana je s t 
we W iedniu. Co się w niej znajduje, łatwo 
się każdy domyśli, kto zna choć troszkę 
naszych czerwonych. Co je s t w tej odezwie 
dobrego, tego już dawno żądają chrześci- 
jańsko-socyalni, k tórych się żydowscy so- 
cyali boją, ja k  djabeł święconej wody. I  my 
tego żądam y. R eszta, to cały szereg, bez 
zachłyśnięcia się w yrecytow anych obieca­
nek, obrachow anjm h na g łupotę ludzi cie­
mnych. Gdy się to  spełni, czego socyały 
żądają — to praw dziw y raj będzie na ziemi. 
Sądownictw o i szkoły będą bezpłatne, po­
datków  nie będzie żadnych, do w ojska ża­
den z nas już  nie pójdzie, ale za to każdy 
będzie miał swój karabin  czy sztylet, i wszy­
scy będą uzbrojeni. D laczego socyaliści 
chcą uzbrojenia „ludu44, skoro raj zapanuje, 
ha — tego już nie powiedzieli. W ojska — 
w edług nich — nie będzie — ale rodzinom  
rezerw istów  płacić się będzie. Pocóż re ­
zerwa, gdy wojsko się m a znieść? Gdy so- 
cyalistów  w ybierzem y — to kapitalistów , 
k tórzy dziś są, już  nie będzie, ale zam iast 
nich wspólnym  skarbem  państw a socyal- 
nego m ają chrapkę zarządzać żydow scy 
przywódcy socyalizmu. Nie będzie Rotszyl- 
dów — ale będą za to Adlery, K leinber- 
gery, F rankle, Daszyńscy i Spółka. Nie ryba 
ino F is c h ! Nie stół ino Tisch! Nie kijem  
go ale pałką! G niew ają się też srodze na 
n a s  żydy, że rozbudzam y fanatyzm i szowi­
nizm patryotyczny. P asya ich poryw a na to, 
że chrześcijańsko-socyalni ułatwiają zdobycze 
klerykałom. To jasne. Ju ż  to  ich okrutnie 
mierzi, że katolicy zaczynają we W iedniu  
i u nas powoli ukrócać swawolę żydow ­
stw a i zrzucają ze siebie ich upadlające 
jarzm o.

Chcą niby  to socyały, aby równem było 
wszystko, co nosi miano człowieka. Jużc i 
wobec Boga my wszyscy równi, w tym  sen­
sie, że za wszystkich P. Jezus umarł, i w szyst­
kich chce zbawić — tylko że nie wszyscy 
jakoś o tern myślą. Wobec państwa i praw  
obywatelskich m y wszyscy równi być po­
winni, w tym  sensie, żeby się nikomu krzy­
wda nie działa, i żeby n ik t bezkarnie nie 
pasł się kosztem  i krzyw dą drugich. W  inną 
równość i sam p. D aszyński chyba nie wie­
rzy, kiedy siebie za wodza, a innych za 
głupców uważa i sam chce rządzić, a innym  
słuchać każe. Ale przypuśćm y naw et, że 
Wszystkie te szumne, jarm arcznie ogłaszane 
frazesy i obiecanki są słuszne i do wyko- 
nania możliwe, to jednak  w tym  świstku 

dwa żądania, które ich w oczach ka- 
zdeg0 katolika w prost zabijają. Oto żądają 
szkól świeckich t. j .  bezwyznaniowych i oddzie­
lenia Kościoła od państwa t. j. ch cą , żeby 
Kościół na państw o i szkołę żadnego nie 
ttuał w pływ u! To żądanie godnem  zaiste 
Jest filistrów żydow skich! Ślinka im idzie 
n a to, jak  myszom na słoninę. To pewna, że 
dła icfi celów to je s t bardzo pożądanem . 
-Ola nas jed n ak  stanow czo nie! Bez wpływu 
K ościoła i religii na szkołę wychowywanoby 
nam bydlątka — ale nie ludzi i chrześcijan. 
Odłączmy Kościół od państwa, to nam  żydy 
i niedow iarki będą kołki ciosać na głowie — 
przykazania Boże i praw a deptać się bę­

dzie bezkarnie, a Kościół nie śmie wten- ! 
czas nic powiedzieć, bo krzykną, że wara 
do tego, jak ie  je s t państw o; czy w niem 
rządzi brutalna ty ran ia  — czy praw a Boże 
i ludzkie! A jeśli się Kościół mimo to od­
waży skarcić bezprawie, to w tenczas ścigać 
się będzie jego  sługi jako  wrogów państw a, 
będzie się ich więzić i m ordować za to, że 
się m ięszają do spraw  państwa. Tak było 
za czasów N erona i D yoklecyana, kiedy to 
Kościół przed nożem oprawców - cezarów 
chować się m usiał... pod ziemię. Tego też 
chce nasz D aszy ń sk i! W yraźnie to napisał 
w kalendarzu robotniczym na rok 1897, że 
pragnie powrotu Kościoła do czasów katakumb 
i męczenników! Neronowe zaiste gusta  są 
w tym  człowieku. D la nas nigdy sekretem  
nie było, że żydowski socyalizm na mocy 
swych zasad dąży konsekw entnie do za­
prow adzenia stosunków pogańskich. I  taki 
człowiek ma czoło ubiegać się u ludu ka­
tolickiego o m andat poselski!! — On, gruby  
niedowiarek chce być przedstawicielem ka to ­
lickiego lu d u ! My, panie Daszyński, chcemy, 
żeby nam  dzieci wychowywano na ludzi 
i katolików  — a zatem  chcemy szkół ka­
tolickich i to czysto katolickich, żeby nam 
dzieci nie uczyli żydzi, innow iercy i n ie­
dowiarki, żeby nasze dzieci nie .siedziały 
na jednej ławce z ży d am i! Chcemy usunąć 
w y zy sk , bezpraw ie i niesprawiedliwość 
zewsząd t. j. z pracy, z w arstatu, z gminy, 
z kraju, z państw a, z życia pryw atnego 
i publicznego i diatego żądam y wpływu 
Kościoła i religii wszędzie. Bo zapom nienie 
na przykazania Boże, nieum iejętność prawd 
wiecznych i nieznajom ość zasad P. Jezusa 
je s t pierwszą i najgłówniejszą przyczyną n ie­
sprawiedliwości, bezpraw ia i krzywd, k tó ­
rych  pełno dziś m iędzy ludźmi. Wiary, 
wiary i jeszcze raz wiary nam trzeba nie 
we frazesach tylko — ale w uczynkach, 
a będzie lepiej ! Człowiek z takiem i po ję­
ciami o religii Chrystusowej i Kościele jak  
p. Daszyński, niech jedzie do A fryki u Zu­
lusów lub Buszm anów starać się o m andat— 
ale nie u  n a s ! Tam  jeszcze ludzi żywcem 
jed zą  — na tych  sam ych zasadach, jak ie 
ten  pan posiada! Ludzie jem u podobni 
w yrugow ali we F ran cy i w iarę i religię ze 
szkoły — to też tam  szkoły wychowują 
złodziei publicznego grosza ja k  Panamiści — 
zbójów i morderców, ja k  Y aillant i R avachol! 
Nie dość im tych  wychowanków — i obe­
cnie chcą odebrać zakonnicom  5500 szkół 
utrzymywanych groszem ludu! To też F ran- 
cya dziś umie ty lko lizać buty  carskie i m i­
liony w yrzucać na szopki — podczas gdy 
m iliony narodu m arnieją i giną z głodu. 
A w parlam encie francuskim je s t moc „opie­
kunów lu d u 44 — podobnych do p. Daszyń­
skiego. Zeświecczyli szkoły i wyli hym ny 
na cześć kom uny, to też naród p rzypro­
w adzili do upadku i upodlenia. Jeśli się 
p. Daszyńskiem u uda coś podobnego w na­
szej Polsce — to zacznę w ierzyć w blizki 
koniec świata.

W śród postulatów  tego rodzaju  jak  po­
wyższe, wjmzytałem też w tym  świstku 
ciekawe w ustach socyałów zdanie : wrogami 
robotników są zżydziali liberali. B raw o! Tać 
my to zawsze mówimy i piszemy. Ale my 
z przekonania a socyaliści dla m ydlenia oczu. 
0  niewdzięczne syny! P rzecież liberalizm 
żydowski toć to ojciec żydowskiego socyalizmu. 
T ak  szanujecie rodzica?! Jak iej się to  blagi 
nie chw ytają ludzie — przed w yboram i! 
O żydowskim liberalizm ie przebąkiw ują 
w odezwie — a tę samą odezieę podpisują 
bogaci żydzi, jak  tysiącowy żydek Wiktor (!?!) 
Adler i cały szereg szajgeców — a z na­
szych Josel Kleinberger! Zaiste, szwindel 
w yborny, blaga, tum anienie ciem nego n a ­
rodu, nie może się ju ż  chyba dalej po-

Przyjaciele! Bądźcie niezmordowanymi w roz­
szerzaniu „Grzmotu4*!

Ze świata.

Po wielkiej ciszy wielki nastał hałas, tak , 
jak  kiedy kto m łynówkę zatrz}7ma na czas 
jaki, a potem  nagle puści. Zbliżają się wy­
bory : więc ruszają się nasi i nie nasi i go­
tow y z tego wielki jarm ark, bo nie tylko 
jeżdżą  i krzyczą, ale i sprzedają i wychw a­
lają  swe program y, ja k  towar. N aw et b ra­
cia Szlązacy m yślą o wyborach nie na ża r­
ty. A tymczasem lud biedny czeka, co to  
z tego będzie i prosi Boga, żeby dał nam 
na posłów ludzi uczciwych, m ądrych, do­
brych katolików  i życzliwych ludowi, a nie 
żadnych warchołów.

Niemcy zaś „po krzyżaeku“ gnębią pol­
ski żywioł w W . Ks. Poznańskiem  i na 
Górn. Szląsku. Dochodzi do niesłychanych 
śmieszności. I  tak  np. kiedy w Królewskiej 
Hucie w czasie „Jase łek44 zaśpiewano pieśń 
„Nocy cicha, nocy świętau, przełożoną z n ie­
m ieckiego („Stille Nacht, heilige Nachtu)  — 
zakazano ja  śpiewać, bo — ja k  powiedział 
jeden  z Niemców w parlam encie — nie 
wypada, by w mieście niemieckiem (K ró­
lewska H u ta !) śpiewano pieśni niem ieckie 
w polskim przekładzie . . .  Szkoda mówić o 
takich błazeństwach.

W  Rosyi za to coś łagodnieje; czy to 
napraw dę, zobaczym y. Świeżo po Szuwało- 
wie m ianowano jenerał-gubernatorem  W ar­
szawy księcia Im eretyńskiego.

KORESPONDENCYE.
Lwóio, 6. stycznia.

Szanow na R ed ak cy o !

Zaczyna się, dzięki Bogu, i u nas ruszać. 
Praw da, że my tu  dalej na wschodzie, więc 
m oże dlatego powolniej naprzód idziemy, 
ale w każdym  razie idziemy, kiedy do n ie­
daw na staliśm y na m iejscu, a naw et n ie­
którzy z naszych desperow ali i pytali, czy 
my się też w ogóle potrafim y ru szy ć ...

Święta Bożego N arodzenia dały nam  spo­
sobność zejść się w spólnie parę razy, obra- 
chować i zachęcić w zajem nie do dalszej 
pracy. W  „Jednościu był bardzo ładny „o- 
płateku; zeszło się nas sporo, tak  że we 
w szystkich izdebkach było jak  w ulu i do­
piero się pokazało, jak b y  nam koniecznie 
było potrzeba wielkiej jakiej sali na nasze 
zebrania. Gości mieliśmy też sporo. Był 
komisarz katolickiego wiecu, p. P iła t i pan 
S taro wiejski i przełożony lwowskich Jezu i­
tów ks. Badeni i proboszcz ks. Chęciński. 
Mowa szła po mowie, a co jed n a  to  lepsza 
i go rę tsza; po m owach znowu śpiewaliśmy 
kolendy polskie i ruskie — aż serce ro s ło ! 
Ślicznie mówił przewodniczący, p. Muller, 
a ks. Badeni o krakow skich „Przyjaźniach“ 
opowiadał i nawoływał, żeby we Lwowie 
także ja k  najwięcej „P rzy jaźn i44 powstało. 
„Bo to wstyd — mówił — wielki byłby 
wstyd, żeby Lwów — stolica kraju, miała 
się dać K rakow ow i w yprzedzać44.

W  stowarzyszeniu ;;Skała“, założonem  
przed dawnymi jeszcze latam i, łatw iej było 
urządzić „opłatek44, bo „Skała44 m a własny 
wielki dom i piękną, obszerną w nim salę. 
To też zebranych było huk — a był oczy­
wiście, jak  przystało na bratn ie  stow arzy­
szenia, i prezes „Jedności44 pan Muller, jak  
znowu w „Jedności44 gościł prezes „S kały44 

i p. Szerem eta. B ardzo pięknie mówił ksiądz 
! Ju g an  i jed en  z lwowskich profesorów, 

w którym  poznaliśm y praw dziwego i go rą­
cego K atolika-Polaka. Ks. Badeni znowu 
prosił, żeby każdy z członków „Skały44, 
k tó ry  musi albo się przenieść na stałe dosu n ą c ! Szymon Młot.

Redakcya i Administracya „Grzmotu" jest odtąd w Krakowie. Plac Dominikański 7.



innego jak iego  m iasteczk a , albo dłuższy 
czas tam  pracuje, stara ł się zaraz o zało­
żenie katolickiego robotniczego stow arzy­
szenia, bo dziś wszędzie i na gw ałt trzeba 
się razem  łączyć i razem  bronić, jeżeli nie 
chcem y pójść w niewolę żydów i socyali- 
stów. Zgrom adzonym  bardzo się ten  p ro ­
je k t podobał. Daj go tylko Boże urzeczy­
wistnić ! . . .

S tow arzyszenie term inatorów  św. S tani­
sława K ostki przedstaw iało „Jase łka“, zna­
ne W arn tam  w K rakow ie, bo je  ułożył 
kochany przez w szystkie „Przyj aźnieu p re­
zes ks. Ł abaj. W ielka sala „Sokołau była 
pełn iuteńka i wszyscy się dziwili, że się 
term inatorzy  tak  dokładnie wyuczyli swo­
ich ról i tak  pięknie je  odegrali.

A kiedy odbędzie się wielki zjazd przed­
stawicieli wszystkich polsko-katolickich s to ­
warzyszeń robotn iczych? J a k  będziecie o 
tern na praw dę myśleli, dajcie nam znać, 
abyśm y także naszych delegatów  mogli na 
czas m iędzy sobą wybrać. My tu  myślimy, 
że tak i zjazd prędzej lub później musi się 
odbyć, aby się porozumieć, jak  m am y so­
bie dalej postępow ać razem i wedle jednego 
p la n u ! Lwowianin.

K R O N IK A .

Przyjaciele! Domagajcie się zawsze „Grzmotu" 
we wszystkich lokalach publicznych.

Przecie zaczynają myśleć o robotnicach. K om isya  
pruska dla „Statystyki robotniczej" przystąpiła j 
8 stycznia pod przew odnictw em  Dra von W oed tk e  ! 
do obradowania nad sprawozdaniem z badań sto­
sunków io zakresie konfekcyi sukien i bielizny. Obecna 
była cała falanga „mądrych." ludzi. Ciekawiśmy, 
co w ym yślą dla ulżenia ciężkiemu losow i robotnic 
w  najrozm aitszych „szwalniach" — a jeszcze  bar­
dziej jesteśm y ciekawi, kiedy to u nas n a stą p i... j 
Ta nędza i ten do nieba o pom stę w ołający w y ­
zysk szw aczek musi jaknajprędzej znaleść koniec. 
Co do nas, to obiecujemy, że niezadługo, nie cze­
kając na kom isye, zabierzem y się do tego wrzodu  
naszego społeczeństw a.

Opatrznościowa pomoc dla naszych ubogich za­
w itała nam przecie i to w  najgorszym  czasie, gdzie 
się aż roi od ludzi nie m ogących znaleść pracy. 
Oto na Kaźmierzu — gdzie już Brat Albert ma 
znany zakład i „dom pracy" dla mężczyzn— otwarto  
„dom pracy" dla niewiast. Obecnie jest już w ielka  
pralnia w edle wszelkich najnow szych ulepszeń, 
która zająć może do 80 kobiet, a już w  najbliż­
szym  czasie otworzoną zostanie i szwalnia, gdzie 
także w iele kobiet będzie m ogło znaleść zajęcie. 
B łogosław im y za to P. Boga i błogosław im y te 
serca, co m yślą o naszej biedzie. Dodajem y tę 
uw agę dla żon robotników, które mają małe dzieci, 
że w  czasie ich zajęcia w  pralni czy szwalni, zu­
pełną opiekę nad dziatwą biorą na siebie Siostry  
Miłosierdzia.

Tu także znów  przypominamy i przypominać 
będziem y nieocenioną dla w szystkich niezam o­
żnych tanią kuchnię (ul. św. Tom asza 1. 24), gdzie  
obiady z m ięsem  w  całej porcyi kosztują tylko 
20 ct., pół porcyi 10 ct., a obiad postny 12 ct. 
Należałoby jak najliczniej garnąć się robotnikom, 
zw łaszcza nieżonatym, do korzystania z tego do­
brodziejstwa. Kuchnią tą zawiaduje Konferencya 
św. W incentego a Paulo, w ięc za porządek i do­
bre serce ręczyć można.

Wielki „socyalista". Nie dawno temu, jak socya- 
liści wydali „kalendarz dla robotników". Pom ó­
w im y o nim jeszcze  nie raz, tutaj tylko rzucamy  
od niechcenia trochę światła  nie tylko na sam ka­
lendarz, ale i na całą szczerość socyalistycznych  
przywódców. U m ieścili oni na pokaz kilku ludzi, 
którzy mają być ozdobą socyalizm u. P ierw szy  
(Jakobi) był wielkim, bo... aż zwaryował. (A z czego? 
Przypisek 1ledakcyi). Drugi (Morris) bogaty fabry­
kant, je s t  w ie lk im ... bo je s t  idealnym  przyjacielem  
robotników i socyalizm u. Trzeci (Crane) je s t  także 
wielkim  socyalistą, bo maluje socyalistyczne sceny  
i na pół nagie p o sta c ie ... Tym czasem  stała się 
w ielka psota i autorom kalendarza i socyalizm ow i. 
Oto w  tych  dniach umarł wielki socyalista Morris. 
Co sądzicie, Czytelnicy... ile też zapisał milionów  
na biednych robotników? Posłuchajcie — a trzeba 
w iedzieć, że socyaliści z ogromną ciekawością  
czekali na otwarcie testam entu. Oto testam ent 
towarzysza Morrisa. Cały milionowy majątek (szcze­
rość socyalistyczna o równości i wspólności!!!) za­

pisał żonie i dzieciom  — mimo że socyalizm  wprost 
to potępia. W ykonawcom swej ostatniej w oli bar­
dzo kładzie na serce i daje mądre rady, jak te 
i ow e papiery najlepiej um ieścić, jak posiadłości 
podnieść i jak fabrykę urządzić. B ibliotekę i w illę 
sprzedać itd. O biednych robotnikach toioarzyszaćh 
sz a ! .. .  T owarzysze robotnicy! Czy to jeszcze nie 
je s t  wam dość jasne? Jeżeli milioner was tak 
znakomicie durzyć potrafił (a Singer? a Yollmar?), 
że aż D aszyńskiego zdurzył: a jakże w as dopiero 
durzyć m usi taki Daszyński, taki Sułczewski, Ser- 
kowski, Misiołek, Englisch, R eger i inni, którzy  
z waszego grosza w ygodnie sobie żyją? I czy to 
taka wielka miłość robotników? Piękne też i całe 
owo męczeństwo za sprawę — nie waszą, ale siooją, 
iść do kozy i być żyw ionym  gratis, żeby za to 
róść lepiej w pierze i jeszcze laury zbierać!

W niedzielę dnia 10 b. m. o godzinie 3 po poł.
S miał w „Pi’zyjaźni" na Grzegórzkach ks. kurator 

odczyt o Encyklice papieskiej, którego licznie zgro­
m adzeni Przyjaźniący i zaproszeni goście w ysłu ­
chali.

W ieczorem zaś o godzinie 7-ej odbyło się sta­
raniem Kółka amatorów przedstawienie, w skład 
którego w eszfy komedyjki jednoaktowe: Pokój do 
wynajęcia i Marcowy kawaler.

W niedzielę dnia 17 b. m. graną będzie kome- 
dya: Marcoioy kawaler po raz drugi na ogólne żą­
danie — Dzieci Muzy i Schadzka. Początek przed­
staw ienia o godzinie 7-ej wieczorem.

Piszą nam z Tarnowa: Donoszę Wam, że z oka- 
zyi św iąt Bożego Narodzenia w e w szystkich na­
szych stowarzyszeniach katolickich, jako t o : w  

! „Gwieździe", „Ojczyźnie", u Terminatorów, Sług 
katolickich i R obotników katolickich łamano się 

! też w spólnie opłatkiem, jako i u W as i składano 
sobie życzenia wzajemnie. Dnia 6. b. m. w  sali 
„Sokoła" odbyło się wręczenie nagród tym  sługom  
katolickim, które wzorowo przez dłuższy przeciąg 
czasu u jednych i tychsam y państwa służyły. 
W  dzień zaś Now. Roku znowu w „Pracy" było 
drzewko, urządzone dla dzieci robotników. P odo­
bnie jak przy łamaniu się opłatkiem, tak i przy 
drzewku przemawiali: sekretarz Towarzyswa św. 
W incentego a Paulo i prezes „Pracy". W szyscy  
zgromadzeni cieszyliśm y się niew ym ow nie, że m o­
żem y w spólnie z całego serca składać sobie razem  
po katolicku życzenia w  tak w ielkie święta. Ale 
naszym  socyalistom  jakoś się nie w iedzie. Przed 
św iętam i zgromadzili się w  sali teatralnej i jak

j niektórych z „Pracy"; inni znów widząc, że tylko 
burdy i kłótnie w  ich obozie panują, opuścili na- 
zaw sze szeregi socyalistów  i zapisali się do R o­
botników katolickich. Tyle napędce. Swój.

Gorlice górą! Dnia 10. stycznia spisali się nie 
tylko Przyjaźniący z Gorlic, ale śmiało rzec m o­
żna, calusieńkie G orlice ... „Przyjaźń" obchodzić 
miała pośw ięcenie sw ego sztandaru i oto — całe 
Gorlice zrozumiały, że „Przyjaźń" to sprawa ca­
łego społeczeństw a i w iary i ojczyzny, a nie sa­
m ych robotników — i w szystko stanęło do apelu, 
jak jedno wojsko i św ięciło ten dzień, jak w spól­
ną uroczystość.

Już dnia poprzedniego znać było ruch wielki; 
znać było że się coś gotuje. Raniutko na dworcu, 
już zastęp „Przyjaźniaków" w itał nadjeżdżających  
delegatów. W szystko gromadziło się koło „Przy­
jaźni". Na dany znak, ruszyła cała falanga „Przy­
jaźniaków" i obyw atelstw a na sumę do kościoła, 
gdzie się odbyć miał chrzest sztandaru. Na czele 
szedł p. marszałek powiatu, Miłkowski w  stroju 
polskim i z dobytą karabelą. Sumę celebrował sam  
sędziw y i ukochany Ks. Kanonik Żabicki, a śli­
czne kazanie w ypow iedział znany Ks. St. Załęski 
Jezuita, o naszej pracy, w alce „Przyjaźni" i o 
znaczeniu naszego sztandaru. Do chrztu jego sta­
nęło przez cały kościół około 250 par „ojców  
chrzestnych" długim szeregiem . Porządek znako­
m ity urządzał Ks. Kurator Świeykowski. Po po­
św ięceniu i b łogosław ieństw ie Najśw. Sakramen­
tem w yruszył już na czele i pośw ięcony sztandar, 
a w szystko szło tym  samym ordynkiem do „So­
koła". Tu przed gmachem zdjęto fotografię całego 
orszaku, a teraz na salę!... W szyscy się zdziwili, 
bo sala zastawiona była stołam i do bratniej uczty. 
R zeczyw iście taką była, bo w szystkie stany — za­
cząw szy od D uchowieństwa, urzędów i szlachty  
aż do najbiedniejszego wyrobnika z „Przyjaźni" 
zasiadły koło siebie jak  bracia. Przecudny to był 
widok. Szły toasty  jeden po drugim, coraz ładniej­
sze, a kiedy redaktor „Grzmotu" Ligęza przemó­
w ił do obecnych w im ieniu w szystkich „Przyja­
źni" Krakowskich, porwano go na ręce i obno­
szono po sali, dziękując mu za pośw ięcenie się 
dla braci robotników... Po uczcie nie był jeszcze  
koniec. Odegrano sztukę „ Wigilia św. A ndrzeja ..., 
a po przedstawieniu urządzono sutą zabaw ę, w  
której w zięły prócz gości jeszcze i rodziny w szy­
stkich „Przyjaźniaków" udział.

Z ogromną reklamą — jak każdą socyalistyczną  
tandetę, zapowiadano odczyt na niedzielę dnia 10 
stycznia w  sali radnej krakowskiego magistratu... 
Doktora (!!!) Zofii Daszyńskiej z Berlina. P on ie­
waż — jak się dow iadujem y— je s t to w dow a po 
bracie D aszyńskiego, w ięc odczyt musiał być „he- 
cowny". Już w  przededniu rozdawano bilety za 
darmo, choć na afiszach były w ysokie ceny na­
znaczone. Była tedy sala nabita, a nie trzeba było. 
wielkiego znawcy ludzi, by rozpoznać od razu 
m nóstwo młodych żydów, jeżeli nie po rysach se ­
mickich, to po bezczelnych minach. Na widok dwu 
obecnych kapłanów przeszyw ali ich okiem grze- 
chotnika, a jednem u z nich w yrwało się aż z głębi 
życzliwej duszy: kanalie!... N iezawodnie były to te 
same młokosy, co w żydow sko-socyalistycznych  
piśmidłach uczą naród polski w szum nych fraze­
sach tolerancyi w szystk iego, tylko nie religii ka­
tolickiej...

Zjawiła się w reszcie prelegentka, osoba w wieku  
mniej więcej 30 lat. Mimo pewnej kobiecej kokie- 
teryi i bukiecika za pasem — co przypominało 
widzom i słuchaczom, że to doktor w  spódnicy — 
robiła przecie wrażenie osoby statecznej. O samym  
odczycie niema co mówić, bo tu więcej chodziło
o... w idowisko. Sam afisz m ówił połow ę naprzód. 
Przyjmowała hasła emancypacyi kobiet — jako 
kw estyę akademicką załatwioną, a w chodząc w nie­
które jej szczegóły, usiłowała tak na ich podstawie  
naciągnąć całą kw estyę pracy kobiet, by ją posta­
w ić na tern fałszyw em  i wypaczonem  stanowisku, 
na jakiem ją stawiają ci icrogowie społeczeństwa, 
którzy kobietę chcą wyciągnąć z rodziny, a rzu­
cić w  nierówną walkę z m ężczyzn ą ... o chleb. 
W szystko to było m ów ione w tonie przyzw oitym , 
ale o Bogu i religii... nic. Boże! broń naszą Polskę 
przed takiem jutrem!

Jak to pogodzić z prawdą — że nasi socyaliści 
ustaw icznie gardłują na ucisk rządu (oczyw iście— 
bo to oni chcieliby rząd uciskać, Przyp. Red.) 
a tym czasem  socyaliści niem ieccy nie mogą się  
nachwalić wolności stow arzyszeń, liberalizmu w pra­
sie, w  uniwersytetach, w  krzewieniu socyalizm u  
itd., jakie są w  A ustryi i w Galicyi. (Obacz Nr. 
47. Gazety robotniczej berlińskiej — strona 1. w ła­
mie 1-szym i 2-gim). Niech kto na to odpowie! 
Odpowiedź łatwa: kłamią i krzyczą, jak mogą, 
i postępują jak żydzi, którzy wtedy, gdy z czło­
wieka skórę zdzierają, krzyczą równocześnie, że się  
skórę z nich zdziera.

Znakomite artykuły do prania. Jedno z naszych  
pism niedawno wydrukowało takie ogłoszenie (do­
słownie): „ NN. ma w sklepie wszystkie artykuły do
prania, jako to■ mydła, krochmale, sodę (teraz uw a­
żajcie, czem on pierze) śioiece, szwarc, oliwę, lampy, 
szkła itd...

Na Małym rynku w  Krakowie. Felek. Nie słysza­
łeś, towarzyszu, jaki się ta na w iosnę strejk rych- 
tuje?

Kantek. Gadał mi Sułczewski, co się ma zakrę­
cić wedle tych przekupek z „Małego rynku" i „na 
Szczepańskiein".

Felek. Rzeknij że mu, żeby sobie tramblaj ubrał 
w  przyzw oity kaganiec.

Kantek. A to na co, chuchraju jakiś?
Felek. A to kuli tego, że to ostre baby, co w a­

rzechy i garki mają w edle siebie, to one mu ta 
nijak i jego gębie nie spardonują.

S k rz y n k a  na lis ty . Towarzyszom ze „S iłyu 
w N. Sączu. Czy tow arzysze nie potrzebują obszer­
niejszego lokalu? W P. K em p   w Schodnicy. Oby
się nasze przeczucia co do St. nie spełniły! I my 
tego z duszy pragniemy. Co do X X . Jezuitów  
nie spieramy s ię , tylko radzim y: „Proszę się po­
fatygow ać kiedy np. do Lw ow a albo do Stani­
sławow a i zapoznać się z nimi. A w tedy cieka­
w iśm y odpowiedzi". P. G. zecer w N . Sączu. O ko­
respondentkach w spom inanych jakoś cicho. A jak 
tam z 9-cio godzinną pracą? Czy p. S. już zw er­
bowany do socyalistów  i . . .  do strejku wtedy, kiedy 
nie ma roboty?

Złożyli na fundusz p ra s o w y : J. Fxcel. Naj- 
przewieleb. Ks. Biskup Łóbos 3 złr. Od biednego M. 
L. z Prądnika 10 ct. z serdecznem  życzeniem : 
„Czem stać, bodaj P. Jezus m iał chwałę, a nasza 
sprawa zw yciężyłaś F . S. z Prądnika 10 ct. Ks, K . 
S. 50 ct.; Ł. Ł. z W. 12 ct.; Ks. A . W. 1 złr.; Ks. 
T. P lis 2 złr.; Ks. Prób. Łabaj 1 złr. 20 ct.; Ks. 
Jan Trzopiński z Kochawiny 4 złr. Ks. Fr. U. 2 złr. 
P. J. K . 20 ct.

W „Przyjaźni" Krakowsko-Kleparskiej w  niedzielę,
17. stycznia o godz. 6. w ieczorem  będzie miał 
odczyt Dr. Feliks Koneczny.

W „Przyjaźni" na Dąbiu tego sam ego dnia o godz.
3. po południu będzie miał odczyt p. J. K.

zw ykle zaczęli hałasować jak bydło, to też m usieli 
się rozejść. Źli i gniewni zaczepiali w e Święta

H U M O R .


